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W ir id  drzew szpilkowych pierwszorzędne

KAWIARNIA J. BISANZA
w Krakowie, przy ul. Dunajewskiego 1, parter

Wykwintne w umnku
MARMOLADKI CZYSTO OWOCOWE
SOBOLEWSKIEGO

I ! Wszędzie do nabycia!!
A. Sobolewski i Ska, Podgórze. Iii. 2040.

Już w poprzedniej kronice zaznaczyłem w kilku 
słowach, że rok 1912., kończąc swój doczesny ży­
wot, pozostawia po sobie bardzo przykre wspomnie­
nie, dziś podejmuję ten sam temat, choć bynajmniej 
nie mam zamiaru kreślić dokładnie jego dziejów.

Zistawiam to komu innemu, jakiemuś n. p. hi 
storykowi, który na tle tegorocznych wydarzeń po 
litycznych mógłby z łatwością osnuć, jeśli nie po 
ważną rozprawę, to przynajmniej bodaj nastrojową 
nowelkę lub muzyczny dramat, w którym „niebo 
szczyk“ włazi na Himalaje i tam znosi jaie... jak 
powiada pewien utalentowany poeta, broń Boże je 
dnak me ks. Baka.

Owem jajem to właśnie wojna Uaii bałkańskiej 
z Tnrcyą, miejscem zaś, gdzie je zniesiono, niestety, 
nie H malaje, ale Bałkan.

Ooecnie znajduje s;ę ono w stanie wylęgania, 
a wysiadują je w Londynie członkowie komisyi po­
kojowej i ambasadorowie, biorący udział w „reunio- 
nie“, który ma rozstrzygnąć, co się stanie z Turcyą.

Nie przesądzajmy wypadków, konfereneye po­
winny się skończyć za kilka dni, kto wie, czy na­
wet nie przed świętami, a epileg powinien być tego 
rodzaju, że Bułgarya i jej sprzymierzeńcy dostaną 
po kawałku tureckiego terytoryum z ojcowską je­
dnak admonicyą, aby na przyszłość dali spokój Eu­
ropie i nie narażali jej na kłopoty.

W  to, aby owe rokowania miały się zakończyć 
wojną, nie wierzę, chybaby się członkowie Unii po­
brali za łby, dzieląc się tureckim spadkiem.

Ale i na to nie zgodzi się Eiropa, która na rok 
19.3. pragnęłaby spokoju, by módz odetchnąć po 
tych tarapatach, jakie przeszła.

Miejmy nadzieję, że anioł pokoju, z różdżką oli 
wną w dłoni, pokona Mirsa, który w roku 1912, 
tak butnie potrząs .ł mieczykiem i dzwonił ostrogami.

Powiadają wprawdzie astrologowie, że rok 1913. 
będzie feralnym, ponieważ ma w ogonie trzynastkę, 
ja jednak wychodzę z tej zasady, że pechowniej- 
szvm był poprzednik, gdyż suma poprzeczna jego 
cyfr wynosiła akurat trzynaście, podczas, gdy u owego 
trzynastego, równa się czternastce.

Ponieważ zaś czternastka, według zasad niebo 
szczyka Archimedesa, składa się z dwu siódemek, 
a siódemki jest ulubioną cyfrą wybranego narodu, 
który ongiś Mojżesz na utrapienie świata przepro 
wadził przez morze Czerwone — miejmy nadzieję, 
że Fortuna bodaj w tym roku zwróci się ku nam 
przodem i w nagrodę, żeśmy w r. 1912. cierpliwie 
znosili różne dolegliwości i zmartwienia, w r. 1913. 
wysypie na nas całą masę podarków z swego rogu 
obfitości.

Aby to jednak nie były aeroplany, dreadnougbty, 
karabiny maszynowe lub inne wojenne przyrządy, 
które tylko niepotrzebnie obciążają budżtty wszyst- 
stkich państw, tak zwanych kulturalnych, a broń 
Panie Boże, także i nie nowe podatki, jakimi w za­
stępstwie pani Fortuny chciałby nas pan minister 
skarbu uszczęśliwić!

Mężczyź u obawiają się najbardziej podatku sta- 
rokawalerskiego, stare panny cieszą się natomiast 
z niego i za tę cenę gotowe są nawet zgodzić się 
na zniesienie loteryi liczbowej, zapowiedziane przez 
Jego Ex;eliencyę.

W razie, jeśliby Rządowi udało się przeforsować 
nową ustawę, popyt na rynku małż ńjkim wzmógł­
by się ogromnie, zwłaszcza, że karnawał tegoroczny 
będzie bardzo krótki, kto więc zechce nałożyć na 
się słodkie więzy hymenu... (co wyrażenie wyna­
lazł stanowczo Kawaler, me żonaty!...), musi się 
spieszyć, gdyż Popiele, za pasem!

Wątpię jednak, czy panu Zdeskiemu uda się 
ten figiel, przygotywuje się bowiem obstrukeya, nie

przebierająca w środkach i daleko sroższa, niż 
obecna, zapowiedziana przez Czechów, Slowtńeów 
i galicyjskich Tyrolczyków, którzy jednem okiem 
patrzą na Zuńód, drugie kierują ku Wschodowi.

Polityczni okuliści na konsylium, k óre odbyło 
się u hr. S u gkba i Hassarka, orzekli, żena to ob- 
strukcyjne zezowanie iest tylko jedna rada, miano­
wicie radykalna operacya czyraka uniwersyteckiego, 
której miałby dokonać prymaryusz dr Bobrzyński, 
choć on jest specyalistą od prawa, a nie chirurgii. 
Asystować mają mu L^o, Scap.ńiki i Gląb.ński, ka­
żdy jednak podaje inną metodę operowania, wobec 
czego do zgody dojść nie może.

Wracajmy jednak do owej starokawalerskiej 
obstrukcyi, na którą żaden Hunyady nie pomoże! 
Przeciw propozycyi glosować będą wszyscy kawa­
lerowie i ojcowie bezdzietni, także część tych. któ­
rzy wydali już za mąż córki, a mają synów kawa­
lerów, wobec czego me wątpię, że Rząd nie znaj­
dzie stanowczo większości, a co za tem idzie, pan 
minister skirbu będzie zmuszonym podać się do dy- 
misyi. Bjdzie ona naturalnie przyjętą, na portfel 
po nim czeka bowiem sporo kandydatów. W samem 
Kole Polakiem jest ich trzydziestu ośmiu, a każdy 
jest pewnym, że przy biurku, przy którem pracował 
ongiś ś. p. Juliusz DanajewsKi i im przy idą zba­
wienne pomysły, jak ratować c. k. zagrożone fi­
nanse ojczyste.

Radzę więc panu ministrowi, by dał spokój tym 
niebezpiecznym eksperymentom, które tylko dla niego 
mogą się skończyć fatalnie, zwłaszcza, że po tak 
chudym roku, jakim był rok 19.2, nawet najbar­
dziej energiczny c. k. sekwestracor podatkowy z bie­
dnego starego kawalera ani centusia nie wygniecie!

Co się mnie tyczy, powimenbym właściwie gar­
dłować za wprowadzeniem onego podatku, gdyż 
może udałoby się wypchać w świat trzy pociechy, 
które, jako one mepoułewane kwiatuszki, więdną 
w czterech ścianach swego panieńskiego pokoiku, 
z jednej jednak strony działałem zawsze w imię 
słuszności i stawałem w obronie uciśnionych, z dru­
giej zaś wiem, że i kawalerski podatek na nic im 
się nie zda, przekroczyły bowiem dawno staropa- 
nieński Rubikon, a me posiadają posagu.

Takiej panny zaś żaden młodzieniec, nawet pod 
grozą starokawalerskiego podatku me wiź nie z domu 
rodzicielskiego!

Dzięki temu, prawdziwie męskiemu wystąpie­
niu w tej tak zasadniczej sprawie, imię, me aczkol­
wiek skromnie ukryte, jak fLjoek w trawie, powinno 
zasłynąć w catym ś wiecie, gdziekolwiek żyją kawa­
lerowie, którzy też, widząc we mnie swego orędo­
wnika, gotowi może nawet pomyśleć o jakimś skrom­
nym dla mnie pomniczku.

Z góry jednak wypraszam się od tego zaszczytu, 
wiem bowiem, jakie każda pomnikowa bistorya musi 
przechodzić w Krakowie koleje...

Chyba, że obiorą mne miejsce, nie Kraków, tu 
iowiem byłooy ciężko, gdyż me posiadam świadec­
twa prawomyśiuości politycznej, wystawionego przez 
zarząd krakowskiej party i demokratycznej, która 
wyrcźuie oświadczyła, że nad Wisłą jest miejsce 
na pomniki tylko dla c. k. demokratów.

Zachodzi też i inna jeszcze okoliczność, dla 
której me życzyłbym sobie tego rodzaju uczczenia.

Od pewnego cztsu przyzwyczailiśmy się wołać 
głośno i pisać: Popierajmy przemysł krajowy!... 
a kupujemy z przyjemnością wszystko, co nam da­
je zagranica, tam zaopatrujemy się w to, co u nas 
jest tańsze i lepsze, ale me posiada owycb kabali­
stycznych znaków: D. R. P. albo D. R. G. M. 
(Deułsches Reichs Falent albo Deutsche Reichs- 
Gesets Markę).

Kuo na miejscu u swoich pokrywa swe zapo­
trzebowania ten trąci prowincyąl

Otóż, obawiam się, że ów pomnik w całości lub 
choćby tylko w części byłby sporządzonym poza gra­
nicami kraju, co dałoby znów powód do zupełnie 
słusznej polemiki, a skończyło na tem, że otrzymał­
bym straZ honorową w postaci co najmniej dwu 
stróżów bezpieczeństwa, którzy dniem i nocą mu­
sieliby mme mieć na pieczy.

Am me przypuszczałem, że tak błahy temat, 
jak podatek starokawalerski, którego zresztą dotąd 
jeszcze niema, potrafi mme zawieść tak daleko i opa­
miętałem się dopiero, gdym wziął w rękę egzem­
plarz Illustrowanego Kury er a, bez którego nigdy 
sp ać  s ię  m e  n iudę .

Wyczytałem tam coś, co mnie tak przestraszyło, 
że reszta włosów, którymi misternie zakrywam 
część łysiny... (tak zwana: pożyczka z kraju...) wy­
powiedziała odiazu posiusztństwo i stanęła aęba...

Juz pani de TlĆjos wspomniała półgębkiem o trzę 
sieniach ziemi, które w r. u 9 lJ  mają nawiedzić 
Europę teraz znowu profesor uniwersytetu w Fna- 
ueifi., jakiś pan Albert Nobiess, zapewnia jak najso-

lenniej, że za lat sześćdziesiąt pięć Europy nie bę­
dzie ! Zniknie ona zupełnie z mapy kuli ziemskiej, 
a przyczyną będzie wybuch wulkaniczny...

Według jego twierdzenia kora ziemska w tej 
części, na której leży Europa, jest podminowana 
galeryami, zapełnionemi gazami wulkanicznymi, które 
tylko czekają sposobności by się wydobyć na ze­
wnątrz. Jednem słowem Eiropa cierpi na wiatry.,.

Czego te wybuchy me zniszczą, tego dokona 
ocean, który pewnego pięknego poratku pochłonie 
Europę, a zacznie od butów, to jest od Włoch, wia­
domo bowiem, że taki kształt ma ten półwysep.

Ale i na tem jeszcze nie koniec!
Przewroty wulkaniczne zmienią kierunek gorą­

cego prądu oceanu (tak zwanego Golfstromt) i przy­
bliżą go ku wybrzeżom Ameryki, co będzie miało 
taki skutek, że resztki biednej Europy, zapadłej już 
w ocean, to jest najwyższe jej punkty, pozbawione 
ciepła, pokryje warstwa lodowa!...

Dzięki Bogu przynajmniej, że ma to nastąpić 
dopiero za lat sześćdziesiąt, kiedy już niejeden z nas 
będzie spoczywał spokojnie na cmentarzu rakowic­
kim. Doczekają tej milej perspektywy chyba nasze 
dzieci, albo może i wnuki!

Jeśli pan Nobless się nie myli, sądziłbym, że 
już zawczasu należałoby pomyśleć o środkaih za­
radczych, aby potem nie mieć powodu do narzeka 
nia, że „mądry Polak po szkodzie14.,.

W pierwszej zaś linii powinna c. k. Rada Szkol­
na krajowa „wysadzić14 ze swego łona ankietę, któ- 
raby opracowała nową mapę kuli ziemskiej z u- 
wzgLdmeniem zatopionej już Europy i ewentual­
nych zmian terytoryalnych na półwyspie bałkańskim, 
zdałoby się też gromadzić zapasy węgli i innych 
materyałów opałowych, oraz przygotować odpowie­
dni statek, na którym nasi następcy mogliby szczę­
śliwie wyemigrować do Ameryki, gdyż ona będzie 
wówczas ową ziemią obiecaną, gdzie cetnar metry­
czny węgla, kosztować będzie dwa halerze, a i tak 
nikt go nie kupi, gdyż łatwo obejdzie się bez niego...

Wiadomość o wywodach pana Noblessa podzia­
łała i na członków austryackiego parlamentu, któ­
rzy wobec tego postanowili zaniechać obstrukcyi 
i na delegatów, biorących udział w konferencyi 
i reunionie londyńskim, bo i pocóź kłopotać sobie 
niepotrzebnie głowę jakiemiś politycznemi błahost­
kami, skoro tak, czy owak, czeka nas koniec świata!

Ale dopiero, licząc od dziś, za lat sześćdzie­
siąt i pięć!

Tymczasem więc używajmy życia, a rok 1913 
niech będzie pierwszym z tej kopy lat tłustych 
i wesołych, które nam jeszcze na tym padole euro­
pejskim pozostają.

Tego dziś życzy
Kronikarz.

Nowo otwarty Magazyn broni
p o d  firm ą

R. Gliniecki i B. Wierzejski
w Krakowie, ul. Szewska L. 2

poleca bogaty w ybór broni wszelkich sy­
stemów, przyborów myśliwskich, sportowych oraz 
własną pracownią i warsztaty repa- 

racyjne.


